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111ll 14ruk. ,Drukarni Les2czyńskiet, Sp. zap. z ogr. ~or. 

Pu Wj7borze Prezydenta. 1 
Preti;dent Rzeczypospolitej podrlsał w dniu 20 i 

111. astępuJące or~dzie: 4 
Polacy l Bągu Wsz,~chmQg;ącemu i Tobie Naro­

dllt i'olski śiub:::iwalcm 'Ustawy konsl:y!ucjnej pcze­
łlnlglć i bronić, dobru powswchl!en::u w,ernie słu­
.,t. Popra~dni~ . mój, pierwszy Prezydent Rzeczy­
,otpolite1 P_ol~k1e;, ś._ p._ Gab_rJe~ Narutowicz poległ 
z tęlf t1p~t~;1c J sz.,le~ nienawiści. Ponmy cień padł 
• Gdradza14clj si~ panstwowość .polską, na moralne 
padlfawy naszego życia pl!t:stwowego. Nienawiść 
-,twarza niei,ol,ój I nieład, rujnuje ży.cie rodzin 
i Patmwa. Rzstzpocpolita swoJą dostojnOlŚć i moc 
~ przedews~ystkiem z cnót i pracy swoich oby­
'Qlell. 

"!osz~ Bog1. WH~chmogącego i Ciebie Karodzie 
Pol$~ -abyśmy zdołali usunąć z uczuć i czynów na­
aych zło długoletniej niewoli i wojny, zgodnie z 
testamentem naszych pizodków zbudować jedną nie­
podzlelłlą Rz~czpospoht~, silną miłością i pracą ilWO• 
Ich obywateli pod oplekG praw przez nich ustanowio· 
ll)'Ch. W~zyscy bez różnicy miejmy w pami~ci słowa 
Adama M1cklew1i:za: O Ile polepszycie dusze wasze. 
lfyle_ polep~zyc1e prawa w.sze. Slubujmy dawać 
wtycm pi.blicznem wyraz t.ltajonej tęskn0ly da tm:,­
IIDldego WGpółdzialania 11a dobra wszystkich 

Majpiln_iejsza potrzeba, to trwały rząd, silny 2.a­llulem Se1mu i budzet wypełniony podatumi oby­
llllłll. Zaaeu genjus;r; jednostki, żadna dvktatura 
1111 Was i za Was tego nie zrobi. Zrobić to może 
lllNłvł wysiłek ,;alego narodu. 

mmr 

w3zyscy czl?akowie g~binetu z prezesem Rady Min., 
r<w;:~1e~ byh prz~slaw~iele ~ojs~owych misji obcych, 
w1~szc1e „ uru;d_mcy pańl:.twowi 1 lrczme zgromadzona 
na galerii publiczność. 

. ~ezpośred11io po olkbraniu przysięgi Prezydent 
W0Jctechowsk1, cały rząd z g~n. Sikorskim na czele 
oraz ,.."v1ars7:ałk~wie Sejmu { Senatu udali się do sali 
recepcy1neJ Sqmu, gdzie przedstawili mu sii: repre 
zent~~c1 ciała. dyp!omatyczn_ego, akredytowynego przy 
rząd~1e -~olskrm: Następme dokonano uroczystego 
a~tu pt ~ekazam~ władzy EOW( mu Prezydentowi. 
Pierw_s2ym . krok,em Pr~zy_denta Wojcitchowskiego 
było zlo~eme hołdu . p?.m~cI zmarłego tragicznie Sp. 
Naru!ow1cza. Z Seimu ud.:I si~ Prezydent Wojcie­
chowsk_1 samochodem, eskortowanym przez oddział 
szwoltzerów_ do Zamku, gdzie wystawione są z"'łoki 
śp. Narutow_icta. Z Zamku udat sii: cały orszak do 
Belwederu, Jako do rezydencji Prezy.denta. 

Po obj~cil:1 urzędowania przez p. Prezydenta 
R~eczy~ospol_ite1 p. prezes Rady Min. gen. Władysław 
S1k~rsk1 ~tozyl prośbę o udzielenie dymbji całemu 
gabmetow1, P. Prezydent Rzeczypospolitej do prośby 
tej się nie przychylił. 

Wczoraj o godi. 11 rano zebrał się Sejm, celem 
uczc~enia p1!mit,ici śp. Prezydenta Rzeczypospolitej 
!3ab~Je!a N_ar_u(owicza. Tegoż dnia o godz. 12 w po­
iu~me z _ imqatvwy Marsżalka Senatu Trąmpczyń­
ilkiego zbierze si;: Senat, ąby również uczcić pamięć 
zmarłego Prezydenta. 

P I a n v p. {I} 11 o s a . -._ i~ie11iu _R~eczrpospolitej wo,am do Was, 
""V••lele. Sklonc1e się do zgody w sprawie dobra •ueclmego I Ono jest pierwszym warunkiem Wybór prezydenta Narutowicza dla przeważnej iiernego wykonania Ustawy konstytucyjnej, uzdro- cz~ści społeczeństwa polskiego był niespodzianką. Dla iycla gospcdarczego i wychowania obywateli Nawet ci, co w Zgromadzeniu Narodowem glosowali nycb lmle:iia polskiego. ' i:~ ~arutcw_iczem, nie spodziewaii się, że on rzeciy­-Wuuawa, 20 grudnia 1922. Prezydent Rzeczy- wiście uzys1rn wi~kszość głosów. Wiadomo, że do-'81>Jlilej (-) Stanisław Wojciechowski. Prezes Rady piero _w ostatuiej chwili zdecydowała się sprawa, gdy ~istr6_w (-) _Wladys_law Si_korskl. Polskie Stronn:ctwo Ludowe przerzuciło swe glosy _ __ __ na korzyść Narutowicza. 

,Gaz. Warsz.•, organ nar. dem., a więc grupy, Niejedno z przebiegu wyborów prezydenta do ll6ra podczas dzisiejszego glosowania wysun~la ~ziś _ dnia jest zagadką. A jednak cala sµrawa wy­łandydature proi. Kazimierza Morawskiego, w dzi• Jaśm si<; każdemu, gdy zrozumie, u roistrzygnięcie lłelnYm wieczornym numerze poświęca osobie Pre- sprawy leżało w ręku p. Witosa, a p. Witos nie chciał ~~ta Stanisława Wojc.echow&Kiego przychylne mieć prezydentem ani Piłsudskiego, ani Narutowicza, firanki a w życiorysie jego zwraca uwagę na za• ani Wojciechowskiego, tylko siebie Samego. P.Witos Prezydenta jako działacza spoleczn. Na uwagę ~zyml w tej sprawie zabiegi j~knajsllniejsze, ażeby uguje następujący ustęp dzisiejszego wstępnego Jego kandydatura wysunęła się na pierwszy plan i kulu: Jakkolwiek Wojciechowski nie był naszym tylko dzi~ki teJ zachłanności nie doszło do pGstaiA ie­llliidydatem, przyrnać musimy, że jest to człowiek nia innej kandydatury, na którą mogliby się zgodzić IIWażny I mający niewątpliwe zasługi wobec spale• zarówno Witosowcy, jak NPR. i ósemka, bo Witos lleństwa, jako człowiek prawy i polityk wytrwany. wystawienia takiej kandydatury żadną mi~rą sobie nie Na s1anowisku Prezydenl!1 będzie on - jesteśmy życzył. Wszakżeż w ciągu poufnych rozmów w sej· pewm - repre1.entantem całej Polski, a nie zaś po- mie z rozmaitemi stronnictwami zawsze powtarzano llezególnych partji. to samo, że wszelkie proponcwane kandydatury Witos O godz. 18,30 szwadron przyboczny i lando re- odrzuca, a gcty jrgo prouzono o propozycję, podawał I 11ezentacyjne Rzeczypospolitej przybyły do siedziby Ir.kich kandydatów, o których dokładnie wiedział, że trezesa Ratly Min, który pod e~kottą szwadronu dla drugiej strony nie do przyjęcia, albo gdy druga ldal si~ do mieszkania elekta Stanisława Wojciechow· strona, obóz narodowy, począł siG godzić na jego ltlego, ul. Smolna nr. 16, skąd towarzyszy! mu do propozycję, zmieniał p. Witos front i odrazu zaczął PDllhu Sejmu, do którego przybywają o god. 19-ej. powstawit przeciwko temu kandydatowi, którego lhkta przyjmuje 1, drzwi Sejmu dyrektor kancelarji sam poprzednio zaproponował. Chciał p. Witos tym ljmowej i prosi go do pokoju Marszałka. Po stwier- sposobem utrącić wszystkie inne kandyd3tury na to, lleniu przez przewodniczącego Zgromadzenia Naro- ażeby na koniec jemu samemu zaproponowano kan• , ._ego, że członkowie Zgromallzenia Narodowego dydatun:. Liczy! się bowiem z tern, że obóz ósemki ~I swoje miejsca, prezes Rady Min. prosi elekta będzie go uważał za mniejsze zło, aniżeli Pilsud,kiego. 11 salę obrad. Elekt staje przy stole, na którym znaj· Tyx1czasem p. Piłsudski wyrządził p. Witosowi łaje sie Krucyfiks i Konstytucja Rzeczypuspolitej, bardzo niemiłą niespodziankę, zrzekając się swej kan­Priewodniczący Zgromadzenia Narodowego zapytuje dydatHy. W tej samej chwili obóz narodowy wysu­dekta, czy urząd Prezydenta Rzeczypospolitej pnyj- nąl kandydaturę Trąmpczyńskiego na dowód, że kan· lllje. Po ctrzymaniu odpowiedzi twierdzącej, wzywa dydaturę Witosa na prezydenta nie uważa za wskaza-111 do złożenia pn.ysięgi. Nowo obrany Prezydent uą. Witosowi zrzeczenie się Piłsudskiego było bardzo lzeczypospolitej podnosi 2 palce do góry i trzymając nie na r~k~. J tu zaszła bardzo ciekawa gra. Gdy ftll rek~ r:a Kor.stJtucji Rzeczyp~spolitej, j)O\~larza p. Piłsudski w poniedziałek dnia 4 go grudnia zwdlal Iowa 10ty przysięgi za przewodniczącym Zgromadze- zebrane przedwyborcze do pałacu Rady Ministrów, 1h Narvdowego. Po złożeniu przysięgi przeY,cdni- Witos wyjechał do Krakowa, gdzie w niedziele odby_­cqcy Zgromadzenia Narodewego stwierdza, że art. wal kor.ferencje ze swoimi przyjaciółmi politycznymr. S9 Kon5t"1ucj1 stało się zedcść, poczem Prezyllent w niedziel~ wieczór cdbyl się bankiet w hotelu .Po­Rzecz,)pospolitej opuszcza sal~ w towarzystwie preze- lera• z wspóh.:dzialym wojewody Gałeckiego i tam • Rady Min. Zarówno przy wprow~dzemu elekta już sowicie oblewano przyszłą pn,zydenturę Witosa. Il Hill obrad Zgromadi:ema Narodowegu, jak rów- j w prniedzialek, podczas zebrania wyborczego p. Pił­llet podczas składania przysięgi przez niego i przy I sudskiego Witos był już w Warsiav,ie. Nie przyszedł ,us2czaniu sali v.s2ysLy _bez ~vyjątku czlonko":'ie I jednak na zebranie, lecz dopiero po. zebraniu, gdy lgromad2enla skll na sw01ch m1e1scach. Po zlozc- . Piłsudski oświadczył, że nie kandyauJe, udał si~ do Ilu przysięgi wznłesiLno okrz}k: N,ech żyje l'n:zy· ! Belwederu i w d!uaiej rozmowie nakłaniał p. Pilsud­*•t Rzuzypospolilej. Na uroczystości obecaej byli skiego żeby on jed~ak swoją kandydatur~ podtrzymał. 

I .Głos Leszcz." wychodzi codziennie z wyj. niedziel i świqt. 
RedakCJa, eksped. 1 drukarnia przy ul. Wolności 20. Tel. 61. 
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I Slarania p. ~itosa. o prezydenturę były niełatwe: 
P~zewidywal bowiem, ze w II lasnym swoim klubie 
pie u~yska dostatecznego poparcia. Tak też się stało 

olskte Str?nnictwo Ludowe w ostatniej chwili zde: 
cyd:3walo su; postawić kandydaturę nie Witosa lecz 
Wo1c1echowsk1~gG. Lewica w P. s. L., prow~dzona 
pr~ez _p. Dąbs~1ego i Anusza coraz wyraźniej zwra­
~a,11 Slfl przeciwko W!tosowi i bardzo chłodne wobec 
(e~o _kan_dydatury zaJt;la stanowisko. o tern Witos 
w1edz!a! 1 dl~t.eg~ starał się tylko, aby klub jego do 
astatmeJ chwili me powziął uchwały w sprawie kan­
dydatury na prezydenta .. Witos liczył na to i dątyl 
do tego, aztby o ile mozności posłowie ósemki jego kandydaturę_postawili, wtedy oczywiście, gdyb~ ósemka 
bJła_ postawiła kandydaturę Witosa, klub PSL. byłby 
musiał oddać glosy na tę kandydatur<: i Wiios byłby 
został prez~dentem. Tymczasem kluby ósemki kan­
~ydat~ry y.'itosa postawić nie chciały nie dlatego 
ze Witos Jest włościaninem, lecz dlatego, że na sta'. 
noV:'isko p_r~zydenta Rzeczypospolitej Polskiej potrzeba 
zn_aJomośc1 Ję~y_ków obcych, ażeby móc si~ z łatwo­
ścią porozumiec z przedstawicielami państw obcych 
' me być zmus:onym zag_ra_nicą używać do każdego 
słówka tlum_acza. ~.szakzez zadanie prezydent& Rze­
czyp_ospohteJ PolskieJ w pierwszym rzędzie wymaga 
n~wiązy:"ama. stosu_nków osobistych i porozumiewa­
m~ się Ja~naJłatwieJszego. Tym wymaganiom Witos 
~1mo s~oJeJ pohtyczneJ zr~czności zadość uczynić 
me ~oz~. Pa~1 Witos. gra! gri; bardzo delikatną, a 
gra ti; me uda,a mu się. W ostatniej chwili sam po­
parł k_andydaturę Wojciechowskiego, stawioną przez 
stronmctw_o wł~sne! ale ~andydatura ta upadla wobec 
tego, ~e .• !ew1ca 1 prawica wiedziały, że p. Wojcie• 
chowsk1 JUZ był zrzekł się kandydamry na ręce Wi­
tosa, ze zatem ~ybór Wojciechowskiego io wybór 
pozorny, który mrał ułatwić p. Witosowi dalsze targi 
o _włas~ą kandydatur~. I dlatego ani lewica, ani pra­
wica me ~ddaly swych głosów na kandydaturę Woj­
c1echowsk1ego. 
_ Wobec tego wszystkie przypuszczenia i domysły, 
z~ można było tą lub inną kandydaturą uzyskać dla 
s1eb1e poparcie Witosa są mylne. Witos znal tylko 
jedną kandyda1un:, którą byłby poparł całą silą t. j. 
własną. ~ra Jego była tern trudniejsza, że nie mógł 
się spodziewać bezwzględnego poparcia wśród posłów 
:"łasn1ch. Cala sprawa wyboru Prezydenta wskazuje 
Jedynie na to, że Witos osobiście we własnem stron• 
nictwie stracił . bardzo wiele na wpływach. Pozwolił 
o~ na ra_dykal•zowanie swoich ludzi, wpuścił do stron­
mctwa krlku zdeklarowanych lewicowców i belweder­
czyków, jak Dąbskiego, Anus1.a, Polakiewicza itd. i 
ci ludzie pociągnęli mu posłów tak dalece na lewo że on sam już we własnym klubie nie znalazł więk~ 
szości. 

Ządza p. Witosa podcina wpływy jemu samemu, 
a Polsce wyrządza niepowetowaną szkodę. 

Dla czego nie chciano 
Prezydentem Witosa? 

Pisma Piastowców nie bardzo chcą się przyznać 
do kandydatury Witosa na Prezydenta. I mają one 
w tym względzie dużo słuszności, ponieważ istotnie 
na prezydentur~ więcej p~hał si~ Witos sam, aniżeli 
pchało go jego stronnictwo, wyborcy i przyjaciele p. 
Witosa doskonale zrozymieli, że Witos mimo swoich 
zdolności politycznych nieposiada jednak takich zalet 
i właściwości, które posiadać powinien prezydent 
wielkiego Państwa. I pewnie, że niejeden z tych, co 
przy kieliszku już składał życzenia ,Prezydentowi" 
Witosowi w duszy sam się diiwil, że ten mądry Witos 
tak si(l pozwolił oszołomić swojej ambicji i żądzy 
władzy, że koniecwie sięgał po najwyższe stanowi• 
sko, jakie Rzeczypospolita ma i nie zrozumiał, że do 
tego urzędu potrzeba takich właściwości, których ón 
sam nie posiada. Przecież w kl!ibie piastowskim wy­
sunięto także kandydaturę Witosa, ale nie uzysk, ona 
dostatecz11ego pop1rcia. Najlepszy dowód, że zwolen­
nicy p. Witosa jego na stanowisku mieć nie chcieli, 

Tak samo mówiła lewica. O kandydaturze bo• 
wiem Witosa w ostatnich dniach przed wyborami 
mówiono we wszystkich stronnictwach, lecz jego wy­
siłki ani u mnięjszości narodowych ani u socjalistów, 
a tem mniej u "Wyzwoleni~• nie znalazły on poparcia. 

Ze strony ósemki mówiono z nim także, lecz 
prze;r; wysunięcie kan1lydatury Trąmpczyńskiego dano 
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mu pozna/-, re jego k&ndydblura m,• w~uo~zi w ra­
clrnb~. Ouóz oscrr,kt Zbt'ÓW/1O wob1,c_ f olsktego 
Stronnictwa Luctuwego Jak i w ,bee Wtlosa zg6,y 
zajął życzllwe stanowisko. Chqc to okazać, kluby 
6semk1 jcd ,omyślme glosowały za kttndydaturą Ra· 
taja na marszałl1a seirnu, po'.Jc_zas g~y pi&stowcy 11rzy 
glosowa11iu r a daleko mnteJ doniosłe stauawisko 
marszałka do senatu oJdawali przewatme białe kartki. 
Witosowi wyraźnie powiedtiano, ie !club ósemkowy 
gotów z nim ra,ctn ntwtJrzyć rząd i .,,prost dawano 
mu poznać ze obóz narodowy po wyborze Prezy­
denta, doko;,anego glos~mi polskiemi zawzajemnem 
porozumitmiem ga!ów 1cst wcj~ć do rząd~, którego 
premjercm b,lby Witos. Ale Witos o takiet umowie 
wiedzieć me cheiul, a może też i nic mógł, czując, 
że wpływy j~go w klubie poselskim już bardzo zma• 
lały. Wata! tedy dążyć do stanowiska Prezydenlz, 
któreby mu było zapewniło spokój nu siedem l~t, 
niezależność od stronnictwa i mcżnosc odzyskama 
dawnych wpływów. Być może, że .Witos tym spo­
sobem jui. tylKo chciał się uratować I zapewnić sobie 
niezależne od lewicowych postów piastowsl1teh stano-
wisko i wpływy. No! nie udało się. . 

Początki działalności klubu Witosowegu wykażu1ą, 
że przechyla się on do lewicy, i że mimo wszyst~ich 
zapewnień przy wyborach, że klub za1m1e ?tanow1sko 
narodowe, rzeczywistość wygląda lnaczq. Wobec 
tego nie ma mnej rady, jak tylko silna i wytrwała 
praca obozu chrześcij&ńs~iego i narodowego, by przy 
pr2:yszlych wyborach otworzyć ludziom obałamuconym 
oczy i pozyskać JCh dla obozu narodowego. 

Z dokumentów ohydy. 
Do pisma naszEgo nadesłano jeden egzemplarz 

dużeJ pluatowcj odezwy, wydanej w Cz~slochowie, o 
następującem brz1n1eniu: 

• .Do ludu pracu1ącego miast i wsi! 
Prawnie vbrany Prezydent R,cczypospuii(ej 

pad! z ręki zbrodmarza, nasianego prr.cz • narodową• 
prawicę, klór~j pruwodzą: 

Haller, Tn1mpczyi1sk1, Korfanty. 
::,tronnlclwa ctcmokracji poi 1k1ej, pol~piając ten 

haniebny czyn i stojąc w obronie zagrożut,rj Kon 
stytucj1, "-Z_ywaJą Lud pracuj:1cy m1ost i wsi du 
czujności i skupien,a wszystkich sil celem odparcia 
zbrodniczych usilowai1 wrogów Ludu i Rze,;zypo· 
spohtej. 

Cz~stochowsk1 Oi,r~gowy Komitet Robotni.:1.y 
P. P. S. - Cz~st,,chowski Po1,1 iatowy Kom;td 
P. S. L. Wyzlll;olcnie. - Częstochowski Komitet 
N. P. I{. - Poiska Organizr,cja Wolności na j)'J· 

wiaty C,ęstochowsk1 1 Radomskowski. • 
Na t,adeslanym pismu naszemu egzemplarzu do· 

pisał nadsyłający: 
• Nas;:e życie publiczne je5I dżunglą, w któr~; 

busiu je kilkanaś,;ie hultajskich organizacyj• - po 
wieozi•I poseł Daszyii;ki. 

Octe,wa la rozlepiona jest gęsto w C?.~stoclt,11.ie 
po calem mieście oraz w okolic~. 

(.Rzeczypospolita.•) 

,,Kupujcie 8% Pożyczkę Złotą." 

l[ABJA RO!JZJ!>:WI<'ZÓWNA. 

B:4DZIEL 
39) Powieść. 

- .Moja mamo, a któraż z.chce, która je,t ,10 te.~o 
ebo6 trochc: przygotowana, któn,j to nie znudzi 1 Pl'z,de 
ta, które znam, &mi~ją si~ ze mnie prawi• 111' oczy 1 

drwią i n,zywajł pedantem. Nia mam 1r iru u 1,amfn, 
przekolllllem sic: nieraz, bom brzydki ile lilńczt;, ni• 
umiem żartować. Ali 2ato jakie ma powodzonii Staś 
Jaczy1iski, który czego nie przegrał w ka1ty, to rru,­
hulal, którego ~ drugifj klasy wypędzono w l~t siectam­
naści&, ale który doskonale prowi,dzi tańca ! Dugza ze• 
brań i zabaw. Kiedyś, na wisozorz11 u Brzezińskich, 
podsluchal•m niichc1:cy zwi,meń panieńskich. Byia o 
mnie mGw& taksowały Rude: - nie mnie, bylwm nob:ą 
partią, ale Staś to był dc,1,1•ro 'd•al tyoil s~rduszek ! 

- Mój dH•gi, nibJ mężczyźni nie taksują takżil 
przedawszy,tkiem i jl<dyuie tylko m&jątku 

- •rak jest i takim niech się chowają kury i lalki 
Warci siib;e, Ja zaś majątek, dzięki mamie, posiada.ro; 
j11śli dorobię, to tylko własną głową i rc:kami, 1 kwestji 
pieniężnej do uczuć nie mi11s.am. 

- To są teorje. Zebyś s,ę zakochał ... 
- Chyba już nie. Za mało mi zostało iluzyj -

odparł a11atyczni11. • 
Westchnęła pani 'l'aid11. 
- Jeszcze nie wiesz, co to jest samotność i pustka 

w domu - akończyia rozmowę. 
Troską to jaj bslo codziimną odtąd, ale już syna 

więcej nie nagabywała, tylko o Stasi myślała z niij• 
chęcią. Ona to widocznie przllwrócila w gfowie chłopcu, 
poddał.. mu t.i "bsurdy i skrajności d1.iwa.cznw. Pqsta· 
nowila rozmówić się z dzi1nrnzyn~ ostro, listownie nii 
chciał„ kwwstji dotykać. 

- Czas b,eg.l, wieści z Geoeli'y zupeinie ustały, 
wreszcii prqszł, depesza, j11dno słowo .viktoija !" ... po• 
t.m list, ,ryzmolony gorączkowo, ledwi& czytduy. 

,,Niech żyje rewolucja socjalna!" 
Na czele wsiaku żalc1bne\(o przcprowadtającei(O 

zwloKi śp. Prezydenta Rzeczyµosp<Jltlej z Belwederu 
na Zamek szedł szereg urga111zacyj soc1alislycznych z 
ro2winiGtcrr.i czerwoncmi sztanaarami, wśród których 
powszechną uwagę zwrac.al sztandar z napisem: 

I Echa zabójstwa. 
Modła Ojca św. za Polsk~ 

. Oj cie~ św. za poś~~d11klJ1em 111;rstat~1 I zawhidom1I p,,sla Skrzynsktego, że odprawi lllj~Oll 
duszt; zm~rtrgo prezydenta, za spokoi w Poi ·~z' 
intencj~ szczęśhwego wyniku nowych wybor: 1, 

1 „Nieporozumienie, 11 .Niech żyje rcwnlucja socjalna!" 
Ze strony władz nie podniesiono przeciw temu 

zadncgo spr.cciwu. 
Swiad1rnwic pogrzebu zapytywali jednak z zdu­

miemem: 
- Czy to ebchód partyjny c,y urzędow3 uro­

czystość żałobna najwyższego urzędnika Państwa? -
~ll!,adomor»ci polityczne. 

- Z konferencji lozafiskiej, ,Neue Preie Presse• 
do110si z Lozanny: W kweslji mniejszości zarysowało 
się ostro przeciwieństwo mi~dzy Turumi a delegata• 
mi krajów bałkańskich. Turey określają pojęcie mniej­
szości na podstawie wyznaniowej, czemu stanowczo 
sprzeciwają się delegaci jugosłowiańscy. Spaliakowicz 
wystąpił stanowczo przeciw temu stanowisku Turcji. 
Wprowadzenie pojęcia mniejszości mahometańskiej 
przedstawia, zdaniem delegacji jugoslo1<iańskiej, nie­
bezpieczeństwo obudzenia Islamu. 

- Kłopoty niemieckie za sprawą odszkodowań. 
Reichstag zajmował się na diuższem posied,eniu 110-

wemi propozycj~ m, niemieckie mi w sprawie odszko 
dowań i sprawą ewentualnego udziału przemysłu nie­
mieckiego w wykonaniu planu odszkodowait. 

W zwi11zhu z Iem w kolach politycznych opo~,ja. 
dają, ze Rząd oddawna JUŻ toczy rokowania z przed­
stawicielam, wielkiego przemysłu t • wi.1zkami zawo­
dowymi. Dotychczas jednak nie osiijgrudo tadne~o 
porozumie01a. toteż narady mają trwał jeszcze w dal 
szym ciągu. Opo,iiadają rnwnleż, że czGść przemy­
słowców niemieckich wyraziła gr,trJwość wziGcia udziału 
w rozwiązaniu sp,awy odszlcodowan. Glówme ~rzc• 
myslowcy „ Nodrcnji są zdania, że przemysł niemiec­
ki mot.e wziąc udział w uregulow~niu lej sprawy 

- Powsze,hna mobilizacja faszystów. W, die 
osta!nii:j wi1l!(•mości w wyniku .;tarć fas•ystów ~ po• 
licją byh 9 zabily.:l1, "' 1e1 liczbie 7 k•·munist6w. 
Centralny ~umitet luSł\ ,tów oglos I po;.szedttq mo­
biliz2c1~ ia,zystó,,., w 1 urynie. W związY.U ze star· 
ciami, ja~,e miały miej i.~ w Tur) nie c11tr siny 1;0-

mllet fasi)slów udiiehl Mussolinitmu wszelki, .. pE!no­
mocnictw. Mu,sulim przedsięwziął energic.,1c kroki, 
mają,c n" edu skooróyl'o,,anie i µ,ddaoie należ 

dys~'JZ;cj1 ak~ji iaSZ)Stów 

Po głosowan:u . 
Na kogo głosow:tli żydzi? 

• Nasz Kurjtr" donosi. że Kr!o ,yd~wskie oddało 
glosy na Wojc,echowsk1ego De,yzja zapada w siat­
niej chwili, by poprzeć kand)'daturę lewicy, mimo za• 
strzeże/1. jakie wyw,,lywala. Kluby białoruski, ukra1ń• 

ski, rusiński glosowały również na Wojciechowskiego, 
kierując się temi pobudkami co żydzi. 

Pll.trz la ~alll •rliiti& na ~,na, g,ly czytał. ,,;,J,iala 
na t,,111·2} i•1!1) inai 1 wi,Jk;~ lll•<iowanie 1 zachodzrl„ 
w glOW(\ cr,t~ż to ji::,t ia U\!ZDCiłd. 

A on list zto/.J t od&tcbo=il, jakby jej triumf dzielił, 
I iZtl..l: 

- I I os1,wił.; na swujem. Ot cihwiek. 
- ,Tes,cz. ,gzi;,n;:n p2ństwovcy ! - j~kn~ia Oz;er-

~ka - a jakże ona mu~i wy,l'bdać, to sie bez cb,,roby 
nr~ obej lz1o1; mój Boż•, "lid•e z Ji,tu, żi jaż i pióra nie 
ma siły 1>1~wa1\zic. i slow& się pląc:a. A o powrocie 
ani .,1,wa, e•) ,111a sobh, myśli:-' z.by litość nad sobą 

miata i chci,1la "YP"':1ą,'. ~apiszę, ale czy ona moie 
usłucha .l. mcże l ży chora. Już. , 

- Zatd,grafuję w 11ani tmi.rniu ! - rz.kl Ka1-fo. 
- Llodaj 1,dll mni•, ż2 j~ tu czekamy! - po so• 

kunnzi~ '" ,;J,ania t,zwda si~ pani 'l'.id&. 
Wjblal Kaziu depeszą. ua kt)rą nie by/o oipow1edzi. 
'l'ym,rng.01 zalu,foil,,_ się Ruda, bo ziecltali \Vlo• 

dziow1i na. ,~ti,. tak srnz~~hl\'i i z ~iebi11 zad,,wol11ni, 
io ni p, ni T tdil, palrląc na nieb, zarom~iala sw11j 
troski o Kam. 

A Kaiio rrawi,! gościem był w <łomu zajęty wio• 
senn~ 8€ri'ł wla:uych i cudzych Rp1 alV. 

Pewnego wieczm1 wrac~! 3 powiatu, gdy na drodzQ 
spotkał b ·yakę pocztową, z tak rozbitym dzwon kiom, 
że &ż spojrzał. ktoby cierpliwy to zncsrl. Spojrzał i 
krzykną!: 

- Stój 1 - formaua z,i rami~ biorąc. 
Na br)czee i•chała StMia. 
Cblop~k z.skoczy l i zbliż, ł się do ni~j rozpromii· 

niony. 
- Nareszci,1! - zawołał. - Czimmś nie odJ)01fili• 

działa· na dopeszę? .\fa tka twoja schnie z niepokoju. 
•- Wysiałam Ikt. który zapowll~ zginą!. Zeby nii 

matka, bi;; zrywałabym sit: rak do wypoczynku ~le 
tliri.z hi• 1e jej ż;c2euia spel~1~, •i~c j~stim. No, druha, 
dotrzym3l.,m ja - a ty? 

- Jak~m ci obi,icał. Wołam nii zostal,m. Opowium 
ci wszystko, c0w zacz:il, a ty powi,;dz, ci~l.ko było? 

Przedwczornj u godz. 2 popoi. uwolnitno 
Modelskiego, pull\. Dowoyno S .ilobuba kpt Mii lllilt 
skiego. Okazał,> si~, że arcstlowan,1' Jeb ~ ill'll 
dr. Kukieła, zast. szefa sztabu geu. bez lt roztt 
zezw~Jenia od m;ni~t.ra _wojny i bel rnzka11?~ 
r~toq1._ Przed u':"olmemem przepro,wno uwo1nllfllił 
,za meporowm1eme-. Por. Sterociflskt, Wice~ 
Zw. Hatlerciyków pozostaje w wlęiieniu ań,;;;::" 
że kierował wypadkami poniedz:alkow/m(-=-::!: 
Trzech Krzyży. Sieroci/1s•i znajduje si~ w~ 

Mazurzy giną!---.:: 
Po plebiscycie w Prusach Wschodnich , 

liśmy się z bolesnem zdziwieniem, że więlwolt: 
ności mazurskiej oświadczyła się za Prusami 

KlGskę tę naszą llomaczy dosadnie rodo 
zur dr A Szymański w broszurce p. t. ,M 
Wschodnich przed zagładą', przJdstawiającą 
martyrologjum tego rdziennie polski.go si: 

rządami pruski 11i. Lud ma,urski, różniący 
skiego zaled„ie nari:eczem i wyznaniem e 
nie należał nigdy do Polski. Bel rodiim 
ników, beż nar-,aowej oświaty I uczciwy 
ten stawał si~ !upem prusakow, którzy 
gcrmanizow.ii 

Nie mając znikąd oparcia, wiele maz 
sprusaczyło się, lecl naslGpn1e stal, 511; n 
mi prupagaturami niemczyzny. 

Reszta ludu, licha i gnęoiona, był. 
pruskiego uległ~ i ło1alna. Lecz i to nie 
mazursKiego od zagłady uratowdć. Mazur 
osta1ccznie w szpo11y germanizacji, k·<tra 
gospod~rczo, kultur Init t moralnie niszcq 

Pokój ludziom 
dobrej 

Za dwa dni świat c.ly c,c,zyc si~ 
rcdzenia O.i.dny, i kazcty d•>śpi 11,uf. w 
radosn:i n~w,n~ kiedy to n:eo, roLgJrz 
a pa,tusz11owk pcśp1eszyl1 Hzywitac d 
oc~ im;,a11ego Zb wlcielo. l:• .. dy ,hri:eś 
tylko w p.uożnośe! i skup,.niu dąiij do 
sv.1ch o połno~y - lecz pr,.y ukaz,niu 
gwiazdy wierz rnej w radoś:, sku~11ją s 
łów WIJllij,1ych, dzielą Się opłl(liem, d 
cem, slodkiomi życzeniami, a p,tem sy 
radość z,donośc,ą, jatzą:cm światłem, pa 
śpiewem . 

Ale ,. nas w Polsce w dn,u dz;s ei 
rad os.i µrotr ienic, z1gasly i n,ewołao n 
cztJ roz,,~lać, ja:! wtel~4, ofiarną mJaś.;i4 
0,czyzny. Tam, w sercu Polski żyduwsko­
mas•,ńsklej wampiry v.sysają się w 1ejciale 
wślad ia te,n ijzie droż;zna i k,name oa 
sklej ziemicy. 

- .Taż n!e pamiętam. lfam dyplom 
Krajowy •gzamin fraszka! Zd,ibyl m 81 

- Odr-raw poczti: 1 ;adtroy rm1ru. 
- :'\i• che~; ty mc,iesz n. 

wgra 1:olić. 
-- Pod l'l'a1 unkiem, żi ten prz•kl,, 

rzucę. 

- Dzwontk? Naw1t nie wiod ial.a, li 
jtllli~ uerwo,r:r. to kot go zdjąć. 

Rus"li te,ly raz,m i zaraz St&si& sp 
- Cóż, natuó„il•ś sąai&dów tło tego I 
- Ba, ty myślisz, 7 to tak łatwo. 

prickonam, to trzech odpadnie. Ko, a ty, 
dalej robić i' O,iąM w Warsza wia P 

- .Jesz ·zem Rie nie ld11cvdowala. 
ciąi:nie ! Sclt011cmann namawia, bym wr6iil& 
kliniki chorób kobi~cycb ! Namyślę się, 
od<,trhn~. 

- B'ijclski dogorywa. Zebyś oi1 
tutaj mis/abyś chleli i :iaslugę. 

- Winijzuj~. zęby rwać, pijawki stawie6, 
rować, gorączki leczyó i w rutynia się 

- Bti, to zalety ,d punktu widzenia. lit 
kiedyś CJ to" ~ła: mem a marnych stanowillt. 
marni lurlzii ... 

- Daj mi z tem spokój w 1'1j chwili. 
gl(IW-/ do filozofowania, muszc: eza'! juiś 
jeść i próżnouć. Nawóit do dysputy nie 11111 

- Ale pójdziesz n& kaczki P - spytał 
- Moż~, jeśli matki to nie zgorszy. 
- Zamienili cię w Gemnvia P 
- No, nie, al. matce ni~ zapomnę 

uczyniła. 
- A nsm '/ - żarto•al dalej. 
- Wam także! - odparła poważni,. 

Spojrzat na nią tt:skuemi, s111ntnemi DIP 
Od clt~ iii, gdy ją s11otkal tak ni 

radości, ,iaką odczul na jej widok, zroznllliM1_, 
cie tyloletnii. Rozmawi&~ pytał i odpoWll""'i 



Nie wsz~~tk1m jeł!l~~k źle się dzieje, są tacy co 
~. krocie, na_wet _m1l1ony wydają na strojne cho­
jki, ■a podarunki gwiazdkowe. Do takich idzie zew 
IIIOdU: .• Nie wolno Wa!ll wobec orgji szatanów wy-
4aflć p1em~dzy !la co mnego, jak na zaspokojenie 
mpaczony~h . widmem. głodu i m:dzy. Nie wolno flDI cieszyc su: radością 11awet ddeci Waszych, b:i 
le dzieci Wasz7 przede~szystkiem wiedzieć powinny, 
Je SIi Polak~m1 1 _Kat?hkami, te dzieci powinny wie­
aleć co to Jest c1erp1eme i zawczasu związane b,-ć 
linn.y ś_więtą powi~nością niesienia pomocy w zapar­
ciu &1~b1e lam, gdzte zbolałe cilonki Ojczyzay wołają 
l1sz I ciał chleba! Zerwijcie z tradycją w dniu dzi• 

• iejszym - zerwijcie pęta. Kiedyindziej nawet szla­
lbetnego egoizmu, i idźcie do stajenki Betleemskiej 
,rzypatrzyć się ubóstwu Dzieciątka Jezus zrodzonego ale<lzy bydlęty. 

Dzieciom _waszym powiedzcie, że biedacy, to ży­llee członkt ~1erp1ącego Zbawiciela, że Polska w o­
lrutnej żydowsko niemi~cko-masońskiej niewoli, że 
tatd~ ~ęs chleba zbywa1ący od coddziennyd1 pótrzeb, 
Io met _nalezy. W ten _sposób choć może zb; t późno 
iagrodz1c1e Wastą obo1ętność, a może wprost szkod• 
lwe działanie przy minionych wyborach, których fa­
tal11e wyniki W) łącznie przypisać należy Waszej zlej 
roli czy też zaślepiemu. 

Ci, en zawini:i, niech się uderzą w piersi, eiech 
iq w skrusze serca błagać Nawonarodzonego Zbawi­
ciela o zmiłowanie nad skutą ohydnewi kajdanami 
Ojczyzn_ą, a jako natych miastow~ zadośćuczynienie, 
liech s11; wyrzekAą wraz ze swemi dziećmi w dniu 
llgiliJnym uśmiechów szcz,:ścia i radości na rzecz 
,otrzebu1ących i wołających: dajcie nam kę:111 clloć 
11chego chleba!· 

Ktoby nieam! pod n:~ą namacalnej biedy -
chętne oiiary niech składa dla ubogich w Redakcji 
,Olosu Ltszczyt,skiego• ! 

Wladomosci z bliska i daleka. 
Leszno, dnia 23. grudnia 19lli r. 

R k. Wiktorji p. - Slow. Sławomira 
Wschód !)Jońca o god<. 8.12. Zachód o godz, 3.4D. 
Wschód Ks;ęż. o godz. 10 54. Zachód o godz. 9.3-4. 

M~ej•cowe1 
(111) Wiadomości kościelne. W poniedziałek wr. 

lożego Narodz~nia; <llalćgo wigil:ę czyli wieczór 
lllęty obch?dzimy w tym roku już w sobotę. 

Z nledi:ieli na poniedziałek w nocy o 11.45 pa­
ka z kaLaniern. 

li msza św. o • ii. 
Ili msLa sw o 5.30, 
IV msza św. o • 7, 
V msza św. o 7.30 

VI msza św. o 8, 
VII m.;za św. o 9, 

VIII su:na o 10, 
IX rnsza św. o 11.45. 
W Boże Narodzenie :.kładka na Ojca św. 
We wtorek uroczystość św. Szczepana; składka 

ubagie k'lścioly, 

y 1 myśli 1111ai iuu1,1 stow .. , a. w se1cu wrzeaie i biciM 
dej krwi. 

- Wi~c to - to było kochanie. m„tl.\)?O tak obo• 
ie mip, w~zystk1t1 kobi~t.v. Człowieka cbc1al. "Waru 

!• odi•&rllł 1i<•wat11ie. Gotowa Hn była płacić za 
ruc i powoc. '!'~dy ui~ nwżua s:ę tdradzić. Ładne 
b}łO zakoriczwLi11. Wya. 11gam od Dlij poświęcenia, 
u tr.uo;fn, i'Owolaui... Popatrz.i 11~ nią i 11milkł. 

atn'o mu bJ-lo, 11J~ przecie_ dobrz~. tylko radby mil­
i myślał t"k razem z mą, ukołysany, rozmarzony 
szy raz w życm. 
- Onx, ~m~cz~ua ogromnie, nie odzywała się także 
Ił chwil~. Wrv;zc1e przeciągnęła s1ą i zi11wnęla. 
- Czy J<śstcze daleko? - spytała. 
- 'l') lko ton gaj miniemy. Ale wiesz, są Wio, 

wie u Ub 
- t){ż ona? Zdrowa i' 
- Zdrowa, róż,,wa, biała, trochę utyła. Kochaj1 u umór. \Vlodzio, jak zawsz~, kpiarz. 
- Dolirzt! mu idzie praktyka ? 
- Nie wiijID, uigdy o tam nie mówi. 
- Rztmit!ilnik ! - mrni;,nęla. 
Kazio się zawahał i spytał jakoś nisswoim glosa m: 
Czy ty sobie uia przykrzysz, że ID}' dotlłd sobie 
• y .ty"? . . .. 
- Bo co? .-\.ha, Wlodzio su: z tego ś~1eJe ! Bo 

!lwda, watka mi to zawsze wytykała, że 111e ~pada. 
lllabally p1·ie1ść nil pan i pani, ale czy będę pamiętała 
• Die reczę 

- T) lim przy ludziach, . 
- O, co to, to me. Miałabym jeszc~ wyślłiĆ, kiedy, 

! ŁadoiQoyll.l pomieszal11! . Ha, B~, t:rndu~, trzeba 
llieć 8lu•l~11ckicb zwyczaJów. DaJ m1 pap1aroe&. 

Wjechali w g~j, wuuuy od rosy, księżyc wschodził. 
jnala się SI HJ.ł wokoło 1 rzekła: 
- Ł&ua111 Jest tutaj. jukby człowiek zdrowi11 i sił:,: 

z 1•owietr~l'lll, EJ. chyba przeko~am . mamę 1 
lorę »i~ ll,b:i n& J;aczki. Masz tobie,_ 1 zuom, 
t• Przakl~te C•regi11le dwiatowe. Mów m1 pau palli, 
llpoanę. Cu ci znowu? Spisz? D. c, u. 

. m)'Ogloszenia do 1111mer1 świątecznego prosir9y 
JUŻ t~r_az nam nadesłać, ponie,vaż w sobotę przyj­
mowac b~dz1em) takowe n aj po ź n ie j do gndz. 9 rano. 

(~) Dyżury l_eka!skie w niedzielę, dn. 24. X!l. 
Dr. Muller, Dr. N1ess1ng; w poniedziałek dn. ·25, Xll. 
Dr. Francke, Dr. Swiderski; we wtorek dn. 26. Xll. 
Dr. Polewski, Dr. Lewandowski. 

(m) Biljoteka publiczna, zamknięta będzie od 
soboty dn. 23 do środy dn. 27 grudnia. 

Komitel Ośw. T. C. L. 
(m) Na sierociniec w Bojanowie złożono w redakcji 

nas_ze1: pp. J~st hannonijl(i, trąbki, piłki i piszczałki, 
Kuia_wa odziez, Jaekel 10 funt. grochu i proszku do 
pram~, Gaweł odzież, Jerzyk Borysławski odzież, Ro· 
galsk1 10 I. sztuczn. mi edu, Szydłowski cy korję i pro­
sz:k, Bethgowa mydło, miód, puszkę kons. rosołu, 
Gunter ~arynarke, Makowski I garnitur, Płaczek 
płaszcz 1 zabawki, Ka~iewski i Sp. 90 funt kaszy, 
Alfons Małyszka kosz Jabłek, ka_tarzynki i cykorję, 
Szyn~arek 30 struclt, 3 chleby, Wmowski 10 cblebów 
Stefansk1 1_5 strucli, Sterna! 8 chlebów, Kupka 3 
chlebki, Uc1echowski 4 chleby, ldzińska kiszkę, jabłka, 
?rzechy, ciastka, 2 strucle, cukierki, Kosowicz mięso 
1 wędliny, Zurkltwicz tłuszcz i kiszki, Srnolanowic.i: 
~ierniki, płatki owsi•nne I kosz jabłek, Szymankiewicz 
6 mtr. barchanu, Musielak IO p. pierników, Stefaniak 
6 p. bamboszy, J. Buśko okrasę i kiszki, Kasperski 
N~wa Wieś l ctn kartofli, Pacholski Walenty Nowa 
Wieś 2 ctt1. kartofli, A. L 1 jaczkę i 1000 mk., La­
skowska 10 szt. ubrai1 i 5000 mk., M. Thiel Swięci• 
chowa 2 eta. ~artofli i 1 ctn. żyta, Wojciechowski Za­
kowo. pól ctr. jabłek, Rakowska 15 szt. ubrań i 3 p. 
obuwia, A. P. Z. 1 ctn. kartofli, Stefański czapki i 
płaszcz. M. R. 1000, Antoni Nowaczyk Nowa Wleś 
5000, Dzikowski 20000, A. Miłek 10000, J. Korbicka 
5000, S. G. 1000, F. R. 1000, Punikiewski z Drobni• 
na 100000, Szkoła Ludowa męska kl. 111 1200,dr. Mi­
chałowicz 10000, Just 5000, W. Szalblewski 2000, 
N N. 5000, Pawtetta 5000, S. M. Sądzia 2000, St. 
Ci:olgon 5000. Ba,rnj z Kąkolewa 500, 4 kl. gimna­
zjum 4750, Urzl!dn. Gospodarczy pow. leszczyńskiego 
49000, prof. Schmidt 5000, Pul{siewiczowa 20 000,Rzanny 
Koc1ugi 5000, Lepczy(1ski Pawłowice 5000, Adfeld 
1000, Łażewska 1000, Schneider, ucz. gimn. 1000, 
Przybył 200t·, Narbutt 5000, Dr. Francke 5000 marek 
Smycz}ński IO.OOO, TultszKa 5 OOO, Grzesiak 1.000; 
Bartel I.OOO, Kaniewski 1.000, lg. Furmanek 500, Blu­
docha I.OOO, dr. Swiderski JO.OOO, Stobiecka IO.OOO, 
Kużnierski 3.000, J. Siuda JO.OOO, N. N. 1000, Ka­
sprzak 10.000, Kosowicz I .OOO, Biechowiak 2 OOO, 
Hejnowicz 6 OOO, Nerichórski 2.000, Hermann i Łaska 
Leszno 50.000, M. Czapska Pawlowict IO.OOO, Brod­
niewicz-llówiec za zabJwki 5.000, Janisze„ski 5.000, 
Olani~ 2 kartony piemik9w, karton jabłek i kaszkę 
pszenną, Sbyżyńska 1000 mk. 

Na biednych miasta: p. Perek 5.000, Miłek 
3.000 U]V:. 

Na Troi~ta: Ml!ek 2000 mk. 
Na L1walidów: prof. Schmidt 5000 mk. 
Na Dom Pracy dla Inwalidów: pp. Mtcbalowi­

czowie IO OOO, zamiast !lalepek 5000 marek. 
Na Tow. św. Winc. a Paulo p. Wojciechowski 

2000. 
Na Dom św. Jo;.,fa p. Helena WvjC1echowska 

3000. 

(m) Sprostowanie. W podawamu składek zaszła 
pomyłka. p. r'trek zamisst IOLO ofiarował IO.OOO mk.; 
Warzeska zamiast Zbmiu Warzecha 1000 mk. 

J Ut r O gdy będdesz dzielił się oplatkie111 w 
, grunie Swych naJbliższych - prze­

meś si~ chociat myślą du tych maluczkich który~ll 
los wyrzucił z progów rudzinnych i lulać się mwszą 
po świecie. • . 

Złożyłeś jw~ ofiarę na Sierociniec w Bojanowie? 
- Jeśli nie, masi jesz~ze dziś sposobność i spiesz się, 
bo tylko do wieczora przyjmuję of,ary w naturaljasll. 
Przvjmuje się także pieczywo jak placek, babki, strucle, 
plermki itd. L. T. 

Pl!"owinojona111e1 
(p) ?oz.nań. {Za usilowane nielegalne przyjście 

granicy.) Przed Il. Izbą karną stawała Ltna 6ucll • 
mann z Poinania, oskarżona o to, że usiłowała prze­
mycić przez grancę polsko-niemiecką, 2~0 ooo marek 
niem. O,karżona wyprzedała w Poznamu cale swoJe 
urządzenie mi~szkalne i skupowała pieniądze niem. 
Póź111ej wysiawszy męża i czworo dz.1eei do N_iemie_..:, 
sama wykupiła bilet tylko do pogranicza, uda1ąc się 
1am z 5 letnim chłopcem. Tu usiłowała przejść prz~z 
granicę z 290000 mk. niem., została jednak przychwy­
coną i odstawivną na biuro celne. Po drodze tam• 
dotąd usiłowała przekupić urz~dni~a celn_ego 90 ty~. 
marek mem. Uczciwy urz~dmK me przyJąl łapówki. 
za usilowane przejście przez granicę sąd skazał oskar­
żoną na 7 dni więztema i JO tys .. m i<p. Podsądną, 
już od 2'ł. p~żdziernika przebywaJącą "!' śledztvne, 
zatrzymano n.dal aż do rozprawy za us1lowa11e prze• 
kupstwo urzędnilla. 

lkladkalcie na Dom św. ;Józefa. 

I Trudne stosunki w &azownl m1e1skiel. 
Dnia IO grudnia 1922 odbyło się w Lesznie w 

lo~~lu. gazowni miejskiej posiedzenie kierowników 
m1e1sk1ch zakładów światła, siły i wodociągów Okr~g• 
P?~nańsklego. Na posiedzenie to przybyli p\zedsta­
w1c1ele Ostrowa, Rawicza, Srody Kościana Ponieca Kępna, Czempinia, Koźmina, Rakoniewic 'Bojanowa' 
Gostynia i Leszna. ' ' 

P. dyr. Bethge w referacie swy111 przedstawił 
o be cny stan poszczególnych zakładów i trudności 
z jakiemi musz~ walczyć zakłady miejskie prey 
obecnych. wysok1c_h cenach na węgiel i przy nle­
regularneJ dostaW1e tegoż w ostatnich 2 miesiącach. 
Refer~nt wypowiedział się za koniecznością ujedno­
st~lerna cen na produkty zakładów miejskich na gru­
dzień i dalsze miesiące. 

Na przedłożenie _p. dyr. Nenskiego z Ostrowa, 
po d~kład_nem zbadamu cen na węgiel, zebranie u­
chwaliło Jednogl. ceny zasadnicze na mies grudzień z 
zaznaczeniem, ~e kierownicy tych kładów, w kló 
rych ceny są mtsze, postarają si., .., wprowad•eme 
nowych cen z dniem I grudnia 1 12 jaK nast~puJe: 

I kbm. gazu przypuszczalni~ 601 m k. 
I ctr. koksu 8.000 mk. 
I ctr. smoły 30 oou mk.. 

Uchwala powyższa powziętą ~ostała w celu z.,. 
bezpieczenia miast od dalszych deficytów w zakłada" miejskich. • 

. Następnie odczytany został •f 1 , Ekspozytury 
Zw1ązk~ Gosp?darczego Oazowr Wodociągów w 
~ańst11111e polsk1em, w którym EKf„ozytura oglas:~, 
ze Rada Zjazdu Prezemyslowców C rn!>-zych ustaliła 
k?lejność dostawy węgla. Zakłady m1e ,kie. gazow­
me, elektrownie i wodociągi postawio ,.e są na 20 
miejscu kolejności co do dostawy a wi•c prawie na 
ostatniem. 

Zebranie jeonoglośnle zaprot,,stowalo przeciw 
takiemu traktowaniu potrzeb :zak!adó,v 11żyteczności 
publicznej i postanowiło wysiać prorest de, I\llniste,• 
stwa Przemysłu i Handlu w War. zawie z prośb.; 
umieszczenie zakładów miejskicŁt , jcllno z pie, w, 
szych miejsc kolejności w dostawie w~gla. 

Tutejsza gazownia ze swej ftr0~y podaj~ na&tę­
pujące sz.:zególy celem wyjaśnie'lia sytua,,ji. 

Od dnia 15. listopada br. g:a,,ownia nie otrąma­
la ani jednego wagonu węgla gazowrgo, pomimo to 
dostarcza gaz bez przerwy, chociaż. w innych mia,tacfl 
gaz jest dostarczany tylko w pevm) 1 god.:11111clI. 

Przy obliczaniu ceny za ga2 list·,µadz;e bralil 
się pod uwagę cenę węgla, W)ncs·•·• .. ;ii 70.000 n'.:. :za 
tonę. Z.aś opłatę :.a zużyty gai w hst,>padzie .;triy~ 
mała gazownia w grudniu, ki~dy ~ena wę~la pod..yż­
szyła się na 140.000 mk. za I mnę Do tego dodać 
na1eży koszty za utrzymanie pieców, i~ rcparaqe ga­
zomierzy i aparatów, którę od roku I 914 pr,w•:e nie 
były naprawiane i są tak zużyte, że wymagają wiei• 
kich reparacyj lub też zupełnej zamia:ty 

Zestawienia budżetowe z roku 1902. 03 do 1918-19 
wykazują, że w r. 1917-18 przy dostarczaniu 1.273.łOO 
kom. gazu, co dało 180.980 mk. dac~ •dl1, wydarto !111 
węgiel 11.300 mk. Duchód z gazu b_vl wi~c 1,6 wi~k­
szy niż wyddteK na węgiel. 

W r. 1905 06 wydano na wc;giel 30 300 mk., dG• 
chód za 606.83a kbm. dostarczonego ga:i:u wy wsn 
92,538 mk. Dochód był 2,8 razy Wl~i<Sl.y mt WYdiit• 
ki na węgiel. 

W r. 1914 dnchód za gaz był :.,1 td"1..Y większy, 
w r. 1916 - 1,9 razy większy, w 1918 - 1,5 razy 
większy od wydatków na węgiel. 

Od roku 1921 zmiemla się zupeh·ie postać rze.. 
czy. Dochudy za gaz S'i o 1,5 n. 1ie1sze od ydat­
Ków na węgiel. 

.&gltaJcle ,a „OloHm Lea .,; ,~ ''• 

Skutki pijańslwa. 
Onegdaj stawał przed Izbą kan ą 'lł' f'oz.nadu za. 

letni' student Konserwa!. muzycznego ~omualr.l l'nlsla. 
z Milkuczyc pow. tarnogórskiego ,::.task orciiski\, o-­
skarżony o usilowane morderstwo. r'alcc1e w1d0cinic 
sprzykszyly się studja, wu:c za~ząl 7.biJać b4ki. ~o­
siadając znaczne zasoby gotówki, wę, wwal od l.JtaJpy 
do knajpy. W kawiarni .savoy• za ,~ ~I spi~wa,z~ 
kabaretową Szczupakowskił i zapłon , u·> r.icj piJ~clci 
miłością. Co wieczór prześladował ją µropocycJami 
ożenku itp. Ś ;iiewaczka chętnie ba .vila sii; z Paletą 
przy butelce wina, o małżeństwie natJmbst s!yszc~ 
nie chciała. Paleta wobec tego wparla! w g.1iew i za­
groził śpiewaczce zastrzeleniem, gctybv nawiąz3!a st 
sunek poważny z Jakimkolwiek mężlqt 1ą. 

Raz w ,H1mgarji" w godzinie ~ poludniowt"j 
po sutej biesiadzie doszło pomiędzy Paletą. a llµicwa~­
ką do ostreJ sprzeczki, podczas ldórei osk!lrżony dob1t 
browninga i już miał strzelać, lecz w ,~ ,~tni,n I o• 
mencie zmięki, pokonany czułem .em( - 5weJ 
ofiary. W najlepszej następnie zgo,Jzie towor.i:yslwo 
pilo dalej, a po oddaleniu się śpiewa~ .• ,, Pni eta z ko­
legą objezdżali samochodem inne kn J ilY 

Tegoż dnia, tj. 2. maja br. wiecz e• , zdcr,crflft)• 
wany po całodziennej pijatyce, przv, ~t Pakt.1 d,; 
.savoy•. Około niego znalazło się 11 1e :w•"' ćmy 
nocnej, a Paleta, jak zwykle, fundol' 1. l'oclnwco 



ódką i ironiczneml uwagami .przyjaciół", gdy :wba- I Ze łwlata. 
zyl Szczupakowsk11 w towarzystwie jakiegoś męż- I I 

Zamówienie. 

itzyzny, przyskoczył do niej, dobył rewolweru I zaczął •• Drożyzna w Niemczech. Mi11. aprowizacii dr. Zamawiani ninlej~•,•rn „Olos Leszczyński'· z , ___ _ 

strzelać. Trzy strzały skierował do swe1· .bogdanki", I Luter konferował z przedstawicielami prasy I zawia• I - .... 

d li Ż d 
na miesiąc s I y cze fi 1923 za llOO,- 11, 

ezwa, ty w własną głowę. Obydwóch nitizgodnych om , .e zach o zi konieczność podwyższ<·nla cen „ 

kochanków~ następstwie zajścia odwieziono do szpitala. zboża chlebowego kon1y11gentowego z 26.800 na 

Zeznania świadków wykazały, że Paleta byt mlo- 167,000 za tonnę, lj. przeszło 6 clokrotme. D,,lej Imię I nazwisko:-·~ 

dzleńcem bardzo lekkomyślnym, pijakiem i rozrzutni- przytoczył kilka cyfr uzasadniających te podwyzhę. 

klem. Lekarze stwierdzili, że rany zadane Siczupa Zbiory tegoroczae były o 25°/o gorsze niż w rokn Miejscowość: 

lmwskieJ były niebezpieczne i spowodowały dłuższą ubiegłym a o 50°/, uiż w 1913, naJto z powodu 

przerwę w zajęciu. Prokurator wniósł o karę 4 i pól niepogody stan ozimin jest bardzo zły. Wobec tej Ul!ca i numer: 

lat ciężkiego więzienia. Sąd skazał Paletę na 3 lata podwyżki cena chleba kartkowego, która od 25 bm. 

ciężkiego więzienia, przyznając talw okoliczność lago- w_ynosić bę?zie 310 merek niem., z dnh,m 15 stycz­

dJ:ącą, że nie był dotąd karany i okazał s:truchę i chęć ma wzrośnie bardzo znacznie. 
............................. ·················· ..................... .. 

KWIT POCZTOWY. 

poprawy. Ruch 'flfl Tolll'lall"lŁ:lfGiwP.Oh, 

Unędowe Rotowuia Oleld\l Zboto••! 
na następujące artykuły loco Poznań za I 00 kg. w lad1,u• 

(t) Kolo śpiewu .Chopin". Lekrja śpiewu cdb<:­

dzie_ si~ w pierwsze święto Bożego Narodzenia o g. 

6 w1ecz. w botelu .Bazar•. Ponieważ jest to ostatnia 

próba przed wyst~pem, uprasza się o punkt. i kom 

Powyższe 1300,- m •. zapta.:or.o. 

kach wagonowych. 
43000-45000 Ospa psz. - 27000 
73000-7ó000 Rztpak 

Ziemniaki f.-2600 

39000-41000 Ziemniaki j. -
-27000 Groch polny-

41000-43000 Siano pras. -

s „ 65°/0 120000-125000 
yt 70°1o 69000-73000 

znal\sk. targu na bydło. 
Płacono za I 00 kilo żywej wagi : 

pletne przy bycie. Zarząd. 

(t) Narod. Partja Robotn. w Zaborowie. Roczne 

walne ~ebranie V: niedziel~, 24. bm. o godz. 3 popoi. 

u p. Nikła. O liczny udział prosi Zarząd. 

Agentury nasze, w kt6rych można zapisać i odbierać 

.at OS LES Z CZY ii SKI" znajdują się u pp. 

. , dnia 

Zamówienie. 
Zamawiam niniejsZćm .Głos Leszczyi1skl' z 

na miesiąc st y t zeń 19~3 za 13001 

L t, ydm rogate: I. klasy mk. 1()( OOO- l 0400C! 

Kotlarska, skład cygar i papieru, ul. Leszczyńskich 31 

Smolanowicza, skład kolonialny, Leszczyńskich 51 

Tyc, Leszczyńskich 3. 

cielęta: 

• swinie: 

,ce 

" 

li. • 81:l000-92000 
lll. -64000 
l. • 124000-130000 
11. • 114000-116000 
lll. 

I. 
li. 
~Il. 

I. 
11. 

• 248000-250000 
• 238000-240000 
• 218000-22000111 

-90000 
70000-80000 

Drogerja Centralna (wlaśc J. Chojnacki), 

ul. Dworcowa 19 
Wasilewskiej, skład papieru, Dworcowa 43 

J. Rzepki, ksi~garnia, Ryn<'k (przy ul. Kościai1sk 1 

A. Ma.lyszka, skład kolonjalny, ul. Kuściańska 59 

Florkowski, Leszno, ul. Osiecka 3t., 

interes arlykulów i przyborów kuchennych. 

Jackel, skład kolonjalny, ul. Osiecka 
róg ul. Dąbrowski~go. 

lmi~ I nazwiska 

Mi~jscowość 

Ulica 1 numer 

Miał Cit w ?piecie litościwy Bóg, 

Nowaczyńskiego, piekarnia, Nowy Rynek 3!!. 

Dobrowolskiej, skład kolonjalny, Sienkiewicza. 

Samoiewski, ul. Kumeniusza nar. Jelemej. 

Maciejewski, ul. Lipowej I la, skład koionjaln1 

Kaźmierowski, ul. Jagiellońska 5, skład koionj lńy 

Furmanek, skład k•,lonj.,lny r-rzy 

KWIT POCZTOWY, 

Pawyższe 1300,- mk. za la.on1 

.le nie zabił straszny wróg. 

Lo~ różnym, róznie się zmienia, ul. Kościańskiej 25. 
, dnie 

Pr ,cą osłódź inwalióów cierpienia. 

Kup nalepkę 

Na lawalldzkl Dom Pracy! 

\V ~azie wvvtdków, epo.wvdowu.uych sił~ wyi.sn, przt1n:.k:'1l 

w 1.akład_z1e, dtr'aJko\9' 1tp. 1 wyaawnlctw,1 n!e oopowłada 7,a, ot sta. 

cEenie pu,ms, o. 1tbou~uei ie maja pr!lWł dom&t.:1rnio r.i';I liłt>d• 

tarcllonych nun,eruw luh od zko.Jow1uti~ 

~- - =3 sE938 , ma!~~~~h!~a~!!'~:zel- s "Brardzzoydo,bre( IJ 

, l" DN t n DftR[IKI m kiego gatunku I wszei,i~ inne 'I • 

.. ,!,~ !!.~. !,!J"'""' lli !Ma(~ii1]iiika. ·'~.' .S::i:;~~'.;h 2s 
I Dobrze utrzymane , "k d} } }k" 

8kar.333stempl.,14kar.,585stempl. hl ~ I,. WOZI a a 1, 

dukat. 900 ~templ. w każ~ej wiflk. • umeu owame J DOnOI } lk b • 

do natychm1astow. zabrania poleca ~ i Uflij~lenie piekarni re~ulito~. ~~b7~. 
A WE Ł A B T, przedaJe W. Szłopczyński, Zglo,1ć się w składzie ul, 

P· •orcowa 5. (BAZAR) Dworcowa 5. ul. Wolności 21. 1 Les,czyńskich 39. 

oraz kolejek podjazdow 
nadszedł i jest do nabycia 

w eksp. Głosu. - Cena 1500 

I\ , p u j ę brylanty, stare złoto i srebro. MU 
~ :•eeaeeeNaeeeH~e•M••-••MNaN: 

~ ,i~:•;~~i;~?;~ li S j q}J( (IJ e ,,:::i:::::'1 

· yk gaz. : , dobrymi referencjami na stalą posadę : ~wir~ra:net lur~1J~f~'.Or• 

Warsztat tapicerski •• poszukuje e • Zgłoszenia do eksp. Głosu 

0 Jr ,rzep~~fJ't~~y, na B. Chmielowski, I Polski Bank Handlowy, : pod ,N·. 376'· 

--~=-=:'.~·-·--:~.: :::l·; t::::§.§~€~::::1 Butni im1L~;~~ 
OS 1 d I S . nr. 29 Jak nowe, !;>lękne la- Najchętnirj przy Cl 

a o C ! zu11nely Zgubiono ~:~rz~_natychm1ast tamo ~[J?:~~~:3if8,. 

j li papierv coojsk. f~iię kii;k~;: ... se_,_, •• Lll!ipo·w·a·
7
•
6
'.pl:: z 'uzem podwórzem lub innej ubikacji 

·.łającej się na rozbu Iowę fabryki 

m~szyn i odlewnię żelaza, _.. kupię. 

'czatem kupię lubzadzierżawię ubikacje 

n,· łające się na skład maszyn bez po• 
ji,szkania. - - Oboje w Leszr,ie. 

R. Urbański, 
fallr.maszyn,Święcichowa 

! na nazwisko Stefan Pornda. w skórz futerale. I 
i Takowe uznaję za nieważne. Znalazc~ uprnsza się o od- Perfumy 
• dame do eksped. ,Głosu• za 

! Stefan Porada, Leszn01 wynagrodzeniem. mydła, grzebienie, 

!. Młode bezdzietne małżeń- fryzjerskie p o J e c a 

stwo poszukuje ff f • dl F ' 
l Nowy Rynek 24. ,~~01·0 m~~I ~:::!~!iki::z:~ 

i 1 lub 2 pokoje . . • lz0!~1~. tr!~e!~~ 
-•-·-•-•-•-•-•-•-·-•-•-•-•-•-.i 

poszuku1e _aspirant koiei·owy. ulica św. 'larcin 29 
z kuchnią za wynagrodzer:iem. z ł d " 

g oszen,a o eksp. ,Głosu• (wprost ul l(antaka) 

Kubiak, ul. l(ościeina 13, II. pod hl .• L. D.•. _ • • 


